
Prenumerata wyńcsi w Galicyi l  Austryi: Kwartalnie kor. 1 2  5C. 
Półrocznie bor. 25 '—. Bocznie kor, 50'—. Do Niemiec: Kwartalnie 
13 kor. 25 hal. Fół-cezaiu 26 kor. 50 hal. Rocznie 53 kor. — hal 
z pnaeyftą pec t̂owę. W Ameryce: Kwartalnie 13 kor. 80 hal. 
Póktcstle 27 kor. 60 hal- Koczale 55 kor. 20 hrl,, r pae r":ą  poczt.

I b I u i  t r :  .ta je  40 rud.
P a n u  a H la a «  n 4 >  * *  w ui;z jednoizpaltoTry petilowy 60 hal, —  a i  oeUtnie] 
M O f  0 | I 0 I Z M '  itronie lnb w miejecn łpncy.mii _M tr*«ii.'. "in 8 4  halarz j, 

n  wiarę. JadnetipaUow? acapnrallowj 120  kor

Wychodki każdej soboty.
KEDAKCyA i AJkMIliTSTRACYA: K R A K Ó W  XV. 

u lica  K azim ierza W ielkiego L. 95 (dom własny). 
Tslefora Kr. 4 7 0 .

Naczelny reciaktor: S y lw e ry u s z  Chmur ko wcriL

Wyiącsn® eastępstw o n a  Lw ów : KAROL BUCHSYAB, B iuro  dzienników  — Lwów, ni. K aro la  L udw ika 21.

Wyłączne zastępstwo na Warszawę i Królestwo Pal. (okup. niem.): Zygmunt Bereda, Warsiawa, Marszałkowska 119.
rtowj tik ! aa Miitw n , MliuAjirkiJwlu Posroaft. plac WiikcimowiKI s.

Kumflr pojedynczy 1 kcronę

Ruk XV. Kraków, 26 paźoziernika 1918. Nr. 42.

iDielki o®3w?ót ^emców.

1) Odwrót trenów nitmiebMoh. i )  Spieszona nuwalerya nienuecka uroni linii euwroto.joh. 3) Rozbite tanzl ingielskij pod bonzeauconrt. 4) Artyleryn
przesuwa " r i *  na no ni pozyoj *

i
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Wielki ocSwińt Niemców.
Front flandr jski na Zachodzie przestał jnż ist

nieć. Obecnie może być mowa jnż tylko o froncie 
belgijskim, a Niemcy stracili zupełnie dostęp do 
morza na wybrzeżu beigijskiem. Wypadfc- osta
tnich dni postępują tak szybko, że jeśli tr,fc dalej 
pójdzie, za ki‘ka tygodni na ziemi belgijskiej 
może nie być jnż zupełnie nieprzyjac ela. To 
su,no dotyczy i Francyi, gdzie odwrót Niemców 
na całej zacnoamej części fronta trwa dalej 
w całej pełni. Wedle ostatnich wiadomości Niemcy 
opróżnili całe wybrzeże fUndryjsiie i cofają się 
w kierunku na Gandawę. W ten sposób stracili 
Niemcy obie podstawy swe dla operacyi łodziami 
podwodnemi przeciw Anglii, mianowicie Ostendę 
i Zeab uege. Ona te porty znajdują się obecnie 
już w ręfcach wojsk angielek’ ch i belgijskich 
W  t e n  sposób akcya łodzi podwodnych otrzymała 
walny cios, ponieważ podstaw; operacyjna łodzi 
musiała się przen.eść daleko poza wy> r*eze Ho- 
landyi, o trzysta kilometrów na wschód.

Oprócz Ostendy dostało się w ręce koalicyi 
kilka innych miejsc, mianowicie Tourcomg, Ruu- 
baix, Lilie, Douai i Hortrik.

Tourcomg jest mir,stem fabrycznem w depar
tamencie Nord i Liczyło przed wojną ponad 
50.000 mieszkańców. Tutaj dn<a 25. maja, 22. 
lipca i 27. Sierpnia 1793 toczyły się zażarte boje 
między Francuzam i Austrya&ami, tutaj też 18. 
maja 1794 Pichegru pobił Księcia Yorku. Tour ! 
coiug lezy przy węż e dróg kolejowych do Konin 
i Courtrai na północ, jakotez do Roubati;, a stąd 
do Lille i Tournai na południe.

Roubaiz, miasto departamentu Nord, o osiem 
kilometrów oddalone od Lille w kierunku północno- 
wschodnim, miało przed wojną około 120.000 mie
szkańców i bardzo bogaty przemyci. Miasto leży 
nad kanałem tego samego nazwiskr i łączącym ka
nał Denle ze Sualdą. Ruubaix jest stacyą linii ko
lejowej Paryż Lnie Tourcomg.

An Roubaix jednakże ani Tourcoing, cŁoć zna
czne punkty strategiczne, nie mogą iść w porówna
niu z doniosłością militarną twierdzy Lille, która 
od dłuższego już czasu, mianowicie od chwrT upadku 
Arment:eres i La Bassóe zagrożona, dostała się 
te^az n rece koalicyi.

Lille (po flamandzku Kyssei) jest btotfcą depar
tamentu Nord, jedną z najsilniejszych twierdz w Eu?; 
rop1", a przed wojną było jednem z najważniejszych 
centrów przemysłowych Francyi.

Losy Lille podzieliło takżi Douai, położone o 32 
kilometry na południe od Lille.

Potężny ?uch odwrotowy niemieckiego prawego 
skrzydła, który sprawił opróżnienie wybrzeża Belgii, 
jest następstwem potężnego ataku sprzyn. erzonych 
we Fiancryi, rozpoczętego przed kilku dniami. — 
Obecna linia bojowa ciągn>c f='ę więc od wybrzeża 
holenderskiego prostopadle na południe do Banfein, 
stąd skręca pod kątem prostym na wschód i bie 
gnie wzdłuż i'Storycznego kanału Sunbrv i Mozy, 
na zachód od La Fere i stąd mniej wiecej prcotą 
lin a pod kątem stu stopni dochodzi do Mozy. Na- 
curr. j . ta bardzo wygięta 
linia ób', iwia ctale tenden- 
cyę do wyprostowania 
się i oparcia o jakieś

mocne pun^ta strategiczne. Tatą linią, na którejby 
się można dłużej oprzeć, może być tylko linia: 
Aatwerpia-Lonyaiii Namur Moza. W ten sposób koa- 
licya odzyskałaby prawie całe okupowane te-ytó- 
lyum francuskie i połowę Balgif ze stoi cą Brukselą. 
Naturalnie jedno trzeba dedać: o ile Amerykanom 
nie uda się dokonać przełomu nad Mozą w kierunku 
Belgii. Wtedy jedynym ratunkiem byłby jak uaj 
szybszy odwrót na granicę Niemiec, o lleby odwićt 
wskutek ofcrążeińa z połndn a był wcgóie możliwy. 
Tern się też tłumaczy niesłychaay opór, z jszim 
Niemcy bronią stanowisk nad Mozą.

Arob<*«kt Jan 4a#iajiki, OwUsłHUflftlllaale ■■aakl fnln k n k n iU ^  W a .tn . Matki ichodowaj ia partaria.
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Położenie Niemców na froncie zachodnim siało 
się obecnie bardzo krytyczne i dowództwo woj
skowe niemieckie będzie musiało w najbliższym 
czasie nrzeprowadz ć daleko sięgające nrzegrnpo- 
wanie frontu, jeśli zechce skutecznie bronić się 
przeciw atakom wojsk koalicji. Amerykanie zapo
w iadaj transport dalszych dwóbh milionów żołnie 
izy n» front europejski, co znown zmieni poważnie 
położenie.

Dwudziesto pięciolecie gmachu 
teatru krakowskiego.

Krakowsk. tdatr im. Juliusza Słowackiego ob- 
ckciził w tych dniach uroczyste święto. Dwadzieścia 
pięć lat mmęio cd chwili kiedy po raz pierwszy 
z jego sceny zabrzmiały siewa sztuki. Jubileusz 
ten, to w historyi teatru polskiego bardzo za 
szczytna karta. Scena krakowska od dz:esiątek lat 
ryła prawie iedyr.ą sceną polską, z które] na ca(a 
Polskę t  ójzaborow? rozbrzmiewały polskie hasła, 
do które i w pielgrzymim pochodzie ze wszystkich 
krarcó- ; Ojczyzny spieszyli Polacy, aby krzep:ć 
ducha i umacniać się w ciężkiej walce.

W  chwili wzniosłego tego jubileuszu przypom
nieć się godzi pokrótce kilka szczegółów z historyi 
budowy tego t machu.

R»da. mirsta Krakowa powzięła uchwałę zbudo
wania nowego gmachu w dnm 17 czerwca 1886 r. 
Większością dwóch głosów przyjęto wniosek ś. p. Ra k r a in *  k sa o rT fu p ilIta l voIakla|: Uroczyitoóć koi cielna na Litwie ;Fot Buf*

mmom

Q n n f i l t j 4  n r o f m  w stoim y F o lio ila :
'liniiter ofrriaty, A Ponikoweki, priyp'ąda się dafllają-ym ukoloos w Sieó :aeb.

stępnie ściślejszy między polskimi, na pierwszym jektów komisya teatralna zaakceptowała projekt
międzynarodowym konkursie nag edzonymi i odzna- znanego architekta Jana Zawiejskiego, a Rada
czonyini architektami. Z pomiędzy złożonych pro- miejska w r. 1890 uchwaliła przyjąć go za pod

stawę do buoowy teatru.
Do komisyi teatralnej, któ

rej powierzono pracę nad bo
dową teatru, należeli: Dr. A. 
Asnyk, Wandalin Baringer, 
Józtf Friedlein, Dr. L. Ho 
rowitz. Dr. F  Jakubowski, 
Dr. H. Jordan, E . Enans, 
Jan Kwiatkowski, J  Mi.tu- 
siński, A. Mendelsburg, W. 
Redyk, T. Eomanowicz, J. 
Rotter, F. Slęk, Dr. F. Wei- 
gel, K. Wentzl —  a obok 
nich panowie: E. Kaczkow
ski, c. k. Starost: delegat, 
J. Sare, c. k. nadinżynier 
starostwa, Y Kaczmarski, 
R Mens i J . Niedziałkowski. 
Główny nadzór nad prowa
dzeniem bndowy z ramienia 
rządu sprawował nadinżynier 
J . Sare, dzisiejszy wicepre 
zydent miasta, ktorego nie- 
znnżonej pracy i ingerencji 
zawdzięczać należy szybki 
postęp robót i terminowe wy
kończenie gmachn.

Bodowa gmachu, którego 
koszt całkowity . rrz z we- 
wnętrznem urządzeniem wy
niósł 1 ,400099 koron, trwała 
lat jiespełna trzy. Uroczyste 
otwarcie, przy udziale repre 
zentrntów całej Polski, na 
stąpiło w dnia 21 pażdzier-

O n 4 ilu t« y I|a lo l« a ls  g a a tlm  t e a łn  krakowafclago: Ogólny widok toatrn im Jnliniza S Jo rck ie fo . n ika 1 8 9 3  r .

iFot Z. Nalę;z-Dj lewak!
Pommk Koócfnszkl w Siedlcach

Dr» F. Weigla, przezncczają&y plac św. Ducha jako 
miejsce, na którem stanąć miał nowy tcati. Roz 

si o najpierw konkurs międzynarodowy, a nr-
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lawy rząd iliaJoekl: Dr. Friedberg, s»£m *rz atann

Twórc", gmachu był znany w Krakowie naczelnik 
budownictwa miejskiego, prof. Jan Zswiejski. Jubi
leusz gmachu teatru jeut więc zarrzem i jego jubi 
leuszem, rocznicą jeco niestrudzonej pracy dla dobra 
miasta, której niejeden pomnik wznosi się na ulicach 
Krakowa. Postać ta zrosła się z miastem, stała się tak 
popularną, że bez Zawiejskiego nie można wprost 
wyobrazić sobie żadnego ważniejszego momentu 
w życir kclturalnem naszego miasta. Znany z we 
sołego a ostre£,0 dowcipu, ze swej niezmordowanej 
a owccnej pracy, ceniony jest i szanowany zarówno 
za swe anegdotki, jak i za chętną a owocną swą 
twórczość.

Uroczystość jubileuszowa obchodzona była jako 
viclkio święto teatralno. Podobnio, jak przed dwu
dziestu pięciu laty, odbyło się w niedzielę 20. b. m. 
uroczyste nabożeństwo w kościele parafialnym św. 
Krzyża, poczcm odbyła się Akademia, połączona 
z uroczystością odsłonięcia portretu pierwszego 
w nowym gmachu dyrektora scen*, ś. n. Tadeusza 
Pawlikowskiego.

portret, pędzla artysty malarza p. Galla, zapo 
czątkoje galeryę portretów dyrektorów i najwy
bitniejszych artystów teatru krakowskiego, na wzór 
podobnej galery!, zdobiącej krnżgmki i forysr na
dwornego teatru w Wiedniu. Przygotowanym i re 
żyseryą przedstawieniu ^Wyzwolenia" St. Wyspiań
skiego, które wybrano na program wieczornego 
przedstawienia, zajął się reżyser p. J  Sosnowski. 
Inscenizacyr Óofeonaną była wediu? wskazówek, 
jakie zmarły autor udzielił reżyserowi p. Sos 
uowskiemu.

Din upamiętnienia obchodu dyrekeya wydala 
ozdobny afisz pamiątkowy w postaci iednodniówki.

Rowy rz| l i l M lm U : P i. GUbertij oodaekretar* stanu

Obok programu wieczornego przedstawieniu, jedno
dniówka pamiątkowa obejmowała reproducyę inau
guracyjnego afisza z przed dwudziestu pięciu lat 
i krótki szkic dziejów teatru krakowskięgo w ubie
głem dwudziestopięcioleciu, oraz opis inauguracyjnej 
uroczystości z dnia 20 października 1893 rokn.

l in r j  rsąl n lc p lo t k Pos. E-nłaiann, setr, tar : rtajin

Rowy r: j l  uloaloekl: Po* Trimborn, lekretirs ? ; r i  i 
» g i  tnic2H7cL.

Mowy rząd niemiecki.
Ponad światem powiał dnch demokratyczny. 

Dotarł on nawet do Niemoc, gdzie rozwijające się 
wypadki wojenne doprowadziły do przekształcenia 
zupełnego rządu niemieck;ego w dnchu .demokra
tycznym. DotycLczas obowiązywała w Nlomczecb 
ustawa, mocą której poseł nic mógł równocześnie 
zasiadać w gabinecie ministeryalnym. Wobec tego 
nie mogło być mowy o parlamentarnych rząda~Ł. 
Obecnie pod .naciekiem wypadków i stanowiska 
koalicyi, która nie chciała prowadzić rokowań po
kojowych z nieparlamentarnym rządem w Niem
czech, musinł cesarz Wilhelm ustąpić. Pod wodzą 
księca Maksymiliana badrńsLogo został utworzony 
gabinet parlamentarny, do którego weszło kilku 
posłów Ssjmu Rzeszy jako przedstawicieli większości 
Sejmu W  ten. spo3ób poraź piorwszy w rządzie 
niemieckim znMeżii się przedstawiciele party i so- 
cyali tycznej, która w ten sposób zmieniła zupełnie 
swój międzynarodowy ch-rakter.

Podajemy podobizny kilku wybitnych ćzłooków 
nowego rządu. Na pierwsze m:e]sce wybijają się 
wśrói nieb przedstawiciel organizacyi robotniczych 
Giesberts, poseł Trimborn centrowiec, possł Haus- 
mann przedstawiciel partyi postępowej, poset Schei 
domaan znany bojownik sccyalizmo, poseł Dayid 
rćwnicż znany socyalista, sekretarz robotniczy 
Schmidt.

Od nowego rządu oczekuje większość społeczcń 
st?ra niemieckiego, nie zaślepiona szowinizmem na
rodowym, uzyskania honorowego pokoju i zapro 
wadzenia nareszcie ładu w Europin.

  —■   ’ -

.

. . D l
■'asioni|tia no ;n it ;  [ tS ę l.iz k i Siedlcięh.

oiUsIs •
Opańitwowion# glnmasynn im ''etmana 7<dlfeiew?iiicgo w Siedbich
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▲dam W iaryga-DUnieski.

JAK KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

14
-  Bo fo widzi... pani... -  jąkała dziew

czyna -  jabym chciała wiedzieć, jak si? roz
mawia z człowiekiem, co jest bardzo mądry, 
bardzo uczony, strasznie elegancki. No taki 
wielki pan... żeby si? przed nim nie zawstydzić. 
1 niech mi pani powie, co to jest hi-sto-ryk 
sztuki ?

Słowo histeryk wymówiła z pewnym trudem, 
rozdzielając zgioski.

Panna Oźarska wytłomaczyła jak mogła naj
jaśniej i najprzystępniej. Powtarzała po kilka 

1 razy jedne i le same najprostsze określenia, 
czyniąc w duchu uwagę, że Iekcye z wojennemi 
milionerkami nie należą do najłatwiejszych.

Stefa słuchała nadzwyczaj uważnie ze ścią- 
giiięferr.i brwiami, ze zmarszczonem czofem. 
W drganiu mięśni twarzy, w skupionym wy
razie bladych; okrągłych oczu, poznać można 
było wvsiloną prac? myśli Starała si? koniecznie 
pragnęła zrozumieć, zapamiętać.

-  Dziękuję pani, już wiem... A jeszcze... Co 
io iakiego decent na uniwersytecie?

-  Decent?... Chyba docent chciała pani po
wiedzieć ?

-  Tak, iak, docent — poprawiła się zawsty
dzona dziewczyna — omyliłam się. język mi się 
zaplątał.

Nauczycielka wyjaśniła je j krótko a zwięźle. 
Stefa, wysłuchawszy, zauważyła z Iekkiem roz- 
czarov;aniem :

-  T ak?... To docent mniej niż profesor? 
A ja  myślałam, że więcej.

-  Docent po pewnym czasie może zostać 
i zwykle zostaje profesorem uniwersytetu.

-  A ja  znam jednego pana, co dopiero ma 
być takim docentem, a jest mądrzejszy, niż 
wszystkie profesory razem 1

-  Może -  odparła krótko julia.' — A czegoby 
się pani chciała jeszcze dzisiaj dowiedzieć?

Posianowiła, rezygnując z reguiarnycn Iekcyi 
z Burczykiewiczówną, odpowiadać poprostu ,ia 
jej pytania.

-  jeszcze poprosiłabym panią, żeby mi pani 
opowieaziała coś o tej sztuce, co ją  dzisiaj 
grają w teatrze.

-  Kiedy nie wiem, co dzisiaj grają... -  panna 
julia westchnęła, bo dość dawno nie była już 
w teatrze. Nie pozwalał je j na to szczupły bu
dżet nauczycielski.

-  Grają księdza... księdza... Zaraz sobie przy
pomnę... Aj, co ja mam za głowę 1

-  Może „Księdza Marka" Słow ackiego? — 
poddała nauczycielka.

-  T a k i „Księdza Marka".
-  Pani się na tę sztukę Wybiera? Radziła

bym iść na coś innego, łatwiejszego do zrozu
mienia.

-  Kiedy tato wziął już lożę i zaprosił jednego 
pana. — Stefka znowu spłonęła ognistym ru
mieńcem.

n anna Oźarska zaczęła popularny wykład
0 „Księdzu Marku", polecając swej uczenicy 
notować niektóre rzeczy.

Nie skończyła jeszcze, kiedy zapukano do 
drzwi.

-  Proszę.
Dc pokoju ,veszłv zaróżowione od chłodu 

Wanda Borowicka i Rózia Goldbaumówna.
Wanda w białym sweaterze i miękkiej białej 

czapeczce, z puchem śniegowym na włosach
1 ubraniu wyglądała iak królewna z zaczarowa
nego pałacu Zimy.

Błyszczące białe gwiazdki zdawały się top 
nieć pod promieniami czarnych, południowych 
oczu.

-  Dobry wieczór 1 -  zawołała. -  Oho, przy- 
szłyśmy nie w porę. Przeszkadzamy Iekcyi.

Panna Oźarska odwróciła głowę. Na jej nie
ładnej, przywiędłej, łagodnej twarzy odmalował 
się wyraz przyjemnego zdziwienia,

-  Wandzia 1... Rózia 1... Jak się macie dzie
wuszki 1 Nie, nie przeszkadzacie wcale, już i tak 
miałyśmy kończyć. Prawda, panno Stefo? -  
wstała i serdecznie witała swe dawne uczenice, 
dziwnie mała, niepokaźua, szara i zgaszona 
wobec tych dwóch młodych, świeżych, urodzi
wych i dobrze zbudowanych dziewcząt.

Burczykiewiczówną nie odpowiedziała. Może 
nawet nie słyszał;, słów nauczycielki, bo z ca
lem natężeniem uwagi nie odrywała oczu od 
panny Borowickiej. Te blade oczy w skąpej 
oprawie żółtawych brwi i rzęs jarzyły się teraz 
ogniem mocnym a niedobrym.

Namiętnie zazdrosnem spojrzeniem objęła 
w jednej chwili całą postać pięknej panny, od 
popielatych pukli wiosów aż do trzewików nie 
najmodniejszego fasonu, z dość grubej „bokso
w ej" skóry i na niskich obcasach, ale obciska
jących nogę małą, niezwykle kształtną.

julia, przywitawszy swych gości, zwróciła 
się teraz ku Stefie:

-  Moja uczenica, panna Stefania Burczy- 
kiewicz... Moje dawne ucztnice: panna Boro
wicka, panna Goldbaumówna -  przedstawiła.

Stefa wstała machinalnie z krzesła i nie
zgrabnie padała rękę Rózi. Natomiast wycią
gniętej ku niej dłoni Wandy zaledwie dotknęła 
palcami, mierząc przyletn pannę Borowicką 
wzrokiem tak pełnym wyraźnej niechęci, źe to 
musiało zwrócić uwagę.

Panna Oźarska miała minę lekko zmieszaną 
i szczerze zdziwioną. Przywykła bowiem, źe 
dotychczas Burczykiewiczówną zachowywała się 
nietylko grzecznie, ale wprost nieśmiałe i po
tulnie.

Wandy grymasy Burczykiewiczówny nie obe
szły wcale. Ta wystrojona uczenica panny julii 
wydala się jej iylko śmieszną i źle wychowaną.

Nie zajmując się nią więcej, zaczęła rozpi
nać guziki sweateru i delikatnie otrzepywać 
śnieg z białej wełny.

-  To ja  już pójdę -  rzekła Stefka głosem, 
który brzmiał nieco inaczej aniżeli jej zwykły 
głos.

Nikt nie zaproiestował. Burczykiewiczówną 
stanęła przed lustrem i jęła przyszpilać swój 
kapelusz, kosztowne arcydzieło modniarskie 
z aksamitu i piór, jak najnieszcześliwiej do
brane do płaskiej twarzy dziewczyny.

Wkładała kapelusz jakoś jednak bardzo po
woli, bezusfanie śledząc każde poruszenie Wandy, 
siudyując każdą fałdkę jej ubrania, jakoy się 
chciała nauczyć całej jej osoby na pamięć

Wanda pod sweaterem miała skromną, lecz 
gustowną i dobrze skrojoną, ciemno-granatową 
sukienKę z marynarsKim kołnierzem i płaską 
kokardą ponsowej krawatki.

Na szlachetnej i poważnej proslocie tego 
ubrania Stefka Burczykiewicz nie umiała się 
poznać. Suknia panny Borowickiej wydawała, 
się jej bardzo ubogą, prawie nędzną.

Uśmiech trochę tryumfujący, a więcej po
gardliwy rozchylił je j usta Z demonstracyjną 
dumą zarzuciła na ramie na swa. przepyszną, 
gronostajową pelerynę.

Kiedy brała (io ręki swój ogromny, kulisty 
zarękawek, lekceważącym spojrzeniem musnęła 
skromną, niewielkich rozmiarów popielicową 
muieczke Wandy.

Wydęła wargi i rzuciła:
-  T c  jest całkiem niemodne 1 Tego już nikt 

szanujący się r.ie nosił
Na tę nieoczekiwaną uwagę Rózia i Wanda 

parsknęły jednogłośnie śmiechem. Steina podra
żniona byłaby brnęła dalej w swej naiwnej im- 
pertynencyi, gdyby nie surowe, nakazujące spoj
rzenie panny Oźarskiej. Pod wpływem wzroku 
nauczycielki zmieszała się i bąknąwszy pod 
nosem kilka niewyraźnych słów, wyszła.

-  Pyszny okazl — śmiała się Wandzia — 
to pewnie jakaś wojerma bogaczka, paskarzównal

-  Rzeczywiście.
-  A wiec moja koleżanka niestety — zau

ważyła z niewesołym humorem Rózia.
-  Dajże spokój, Rózkal Także masz po

mysły 1 No, doprawdy nie zazdroszczę paniusi — 
mówiła Wanda, siadając na niskim, wygniecio
nym foteliku -  Iekcyi z tą młodą damą. jest 
istotnie niezwykle miła i uprzejma w zacho
waniu i zdaje się zdradzać olbrzymią intelli- 
gencyę1

-  Co do intelligencyi, to ta rzeczywiście po
zostawia dużo do życzenia, ale co do zacho
wania, to mylisz sie. ja  nie pojmuję poprostu, 
co się dzisiaj tej dziewczynie stało. Ona zwykle 
jest bardzo grzeczna, cicha, wprost nieśmiała,

-  Wobec mnie zachowała się obojętnie. To 
tylko ku Wandzi kierowała się jej wyraźna nie
chęć i impertyneneya -  skonstatowała Rózia, 
która usiadła także.

-  I ja  to również zauważyłam — -przyznała 
panna julia, poprawiając jednocześnie coś koło 
lampy, która się bardzo źle świeciła.

-  A cóż ona może mieć do m nie?l Nie 
znam jej, pierwszy raz w życiu ją  widziałam.

-  Może ona jednak ciebie już zna -  sze
pnęła w zamyśleniu Goldbaumówna. -  jak to 
ona się nazywa ta pani uczenica?

-  Stefania Burczyiciewicz.
-  Burczykiewicz... Burczykiewicz... Czy Oni 

m ieszkają?... — wymieniła ulicę i numer domu.
-  Tak.
-  Ahal Teraz zaczynam rozumieć 1 -  po

myślała Rózia i cichutko westchnęła z żalu nad 
przyjaciółką, która Bynajmniej lego nie prze
czuwając, wesoło rozmawiała z julią.

-  Czemźe ja  was przyjmę, moje dziew
częta? -  rozglądała się gospodyni z pewnem 
zakłopotaniem po swojem skromnem miesz
kanku. -  Al... ]uz wierni

Z małej szafeczki, przeznaczonej na sza- 
farnię, wyjęła nieduże okrągłe pudełko do po
łowy wypełnione pomadkami.

-  Proszę was, jedzcie.
-  Gol... Pomadkll Paniusia robi zbytki,

a może io jaki adorator -  zażartowała poufale
Wanda. j

Pannie Oźarskiej ani było w głowie obrazić 
się o ten niewinny żarcik, boć stosunek pomię
dzy dwoma panienkami a ich byłą nauczycielką 
miał charakter koleżeński i przyjacielski.

Podstarzała, skłonna do semymentalnych 
zwierzeń, panna niejednokrotnie wywnętrzała 
się przed Rózią i Wandą ze swych niespełnio
nych marzeń i zawiedzionych nadziei. Te wy
znania, często naiwnie szczere, budziły w umy
słach młodych dziewcząt sympatyczne, choć 
trochę figlarnie drgające echo.

Lubiły Julię, współczuły jej, miały głęboki 
szacunek dla tej kobiety dobrej i poświęcającej, 
dla tej pracownicy cichej, cierpiiwej i wytrwałej, 
niemniej jednak wydawała się im czasem za
bawną nieco ze swem wiecznem wzdychaniem 
z<i miłością, która przed nią uciekała przez całe 
życie.

I teraz odpowiedziała Wandzie z Iekkiem 
w estchnieniem :

-  Gdzie ja tam mam jakicn adoratorów 1 
Nie miałam ich, póki byłam młodsza, to teraz 
tem bardziej. Burczykiewiczówną przyniosła mi 
fe cukierki. Bo, powiaaam wam, ona dla mnie 
jesi ogromnie uprzejma i wprost uprzedzająca. 
Ot i ten kwiat także od niej. -  Panna Oźarska 
wskazała na wazon z dużą chryzantemą, której 
złociste kwiaty obumierały już.

-  już więdną -  zauważyła Rózia.
-  Rzeczywiście, choć mam ją  tydzień do

piero. Trudno 1- Nie mam szczęścia ani do kwia
tów ani do chłopców -  uśmiechnęła się me
lancholijnie przywiędła panna.

W tem prostem, szczeiem powiedzeniu 
i w tym uśmiechu było tyle cichego smutku 
slęsknioriej, wydziedziczonej duszy, że żadna 
z młodych przyjaciółek nie uczuta ochoty do 
żartów.

Musr-ął je powiew z krainy szarej, smętnej, 
bez słońca, bez kvńecia, bez wiosny.

-  Panna Oźarska, wsparłszy głowę na dłoni, 
mówiła giosem cichym, matewym, więcej sama 
do siebie niż do swych towarzyszek.

-  Tak... Nie mam szczęścia. Nigdy go nie 
miałam. Nie podobałam się nikomu. Nie wiem, 
diaczego właściwie. Nie wmawiam sobie wiele, 
ale przecież znałam taicie, które wcale nie były 
piękniejsze odemnie, a podobały się, kochano 
je, żyły życiem pelnem, normalnem. A mnie, 
nmie nikt nie kochał. Nawet dla rodziców, dla 
sióstr, dla brała byłam zawsze tylko tą „naj
starszą", którą powinna myśleć o innych i za 
rabiać, jak najwięcej zarabiać. Mój brat pisze 
do mnie tylko wtedy, ady potrzebuje pieniędzy, 
siostry jeżeli mają jakiś interes. I kiedy spojrzę 
w moje życie, to nie wiem doprawdy, czego ucze
pić się wspomnieniem. Uczyłam się pilnie, bar
dzo pilnie, a potem bardzo wcześnie zaczęłam 
uczyć innych. I uczę ciągle i nic więcej. A lata 
płyną, piyna, bezbarwne, jednostajne, choć w koło 
szumią tale życia bujnego.

Nie po raz pierwszy julia użalała się przed 
Wanda i Rózią na swój szary, nie rozświetlony 
żadnym błyskiem szczęścia los. Dzisiaj jednak 
skarga jej dźwięczała jakoś dziwnie żałośnie.

(Ciąę dalszy nastąpi).
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Nazaret, pod którym armia taracku zoatjua rozbita
i r o j i  v  niamii)BUrh U i n e n i k :

Jeziora Tiosnaj, poza które eofnąlt ii« Turcy w Pdeit/nie. (Lip, b, pr )

niemieckich z terytoryum serbskiego stają się z dnia 
na dzień coraz trudniejsze.

Podobny los grozi wojakom austryackim armii 
gen. t  flanzer Baltina w Albanii. I  tutaj odwrót

dzy przez nowego króla odby'o się bardzo uro
czyście. Obecnie między przedstawicielami Brłga ■ , 
a politykami mocarstw centralnych toczą się zrręte 
spory o to, dlaczego Bułgnrya nu siała kapitulować.

■«*

■j»y

w wojnie obecnej. Ser ary niemieckie w ludziach 
wyn.iszą 1700 oficerów i okcło 60 000 żołnierzy, 
z tego poległo 336 oficerów i 9500 żołnierzy na 
placach bojn w Serbii, Macedonii i Dobrudży.

Co w zamian dia państw centralnych nczyniła 
Butgaryr? —  zapytują dzienniki niemieckie Dostawy 
niemieckie z wliczeniem zaliczek kredytowych wy
noszą dwa miliardy marek. Eołgarya za dostawy 
nie zapłaciła dotąd ani foniga. Za 820 milionów 
marek, czyli za miliard lewów, dostarczyły Niemcy 
Biigaromdo jesieni 1917 r. materya ów wojennych,

Eoalicya zyskała nowego sprzymierzeńca, a po
łożenie na Bałkanie na dob?e się powikłało.

TorOfl r  alowloikleh k lu so zreb : Fostarone1! obitiw.cjiry n> frotełe p.lentjósklm (Fot, Bota)

Turtya w niemieckich kleszczach.
Wobec najnowszych wydarzeń na Bałkanie, bę

dzie może nie od rzeczy rzucić nieco światła na 
ukryte ich sprężyny. Nie nlega bowiem watphwośei, 
że nie tyi .o przewaga militarna koalihyi eowabia 
Biłgaryę a prawdopodobnie no w  li także rurcyę. 
Fi-zysposobila do tego oba państwa gruntownie po
lityka niemiecka, której brutalność i krótkowzrocz
ność zamanifestov;eły się w całej pełni w stosunku 
do bałkańskich sojuszników.

O wzburzanin, jakie z tej przyczyny kłębiło się 
już z Jawna w B iłgaryi już donoszono. Mniej znane 
były stosnnki niemiecko tnreckie i dopiero przy spo
sobności wizyty Talaat beia w Berlinie wyszło na 
jew, że także w tej dziedzinie snuć nie wszystko 
byłe w porządku.

Ody Turcya przyłączała sie do państw central
nych, stała wówczas jeszcze w petni Siły pttęga 
caratu, nieprzejednanego wroga Torcvi. Szło jej 
conajmniej o wyrzneenie Turcyi z Europy. Tedy

Nowy sprzymierzeniec koaiicyi
Akcya wojenna na Bałkanie zbliża się ku koń

cowi. Po ustąpieniu Bułgaryi z szeregów walczą
cych stanowisko mocarstw centralnych stało się na 
Bałkanie bardzo trndnem. Okazuje się obecnie, że 
Bnlgarya od dawna przygotowywała się do tigo 
kro' i. Jak stwierdzają zgodne informneye, ambasa
dor amerykański, itóry pozostał w Sjfr. wobec 
tego, że Ameryka Butaaryi wojny nie wypowie
działa, działał usilnie celem przygotowania obecnego 
kroku i znalazł chętnego pop eczn.ka w osobie 
obecnego premiera bułgarskiego, Malinowa. W  ten 
sposób afreya na rzecz pokojn, prowadzona przez 
agentów koalicyi, objęła nie tylko sfery polityczne, 
ale także i wojsko. Tem się też tłom? czy, że nde- 
rzenie wojsk koalicyi potrafiło prawie bor oporu 
przebić odrazu front, a zn^ezra część wojsk buł
garskich, znajdująca się w odcinku wybranym na 
atak, wogóle nii broniła się, ale bądź poszła do 
niewoli, oądz też bez walra wycofała się, pozosta
wiając wszystko na pastwę losu.

F_*ont ba^ański przestał już istnieć w tej for
mie, w jakioj się przez cztery ’ata utrzymywał. 
Ooecnie zadaniem wojsk mocarstw centralnych jest 
powstrzymanie im mzyi serbsko angielsko włoskiej 
od graricy węgierskiej. Woiska koalicyi posuwają 
się bardzo szybko naprzód. Obecnie jnż linia kole
jowa, wiodąca urzez Nisz do Konstantynopola, jo
dyny łącznik mocarstw centralnych z Turcy ą, znaj
duje się w rękach serbskich. Cala Macedonia i część 
Starej Serbii została już odebrana. Zarazem, jak 
z komunikatów anstrynckich wyniku, ta Serbii wy
buchłe powstanie przeciw woiskom mocarstw cen
tralnych. Tak wiec wa mnki odwretn wojsk anstro-

objął cały front. Armia cofająca się mnsiala oddać Malinow w Souran>n oświadczył, że Niemcy nie 
w «ce następującej armii włoskiej największy port popierali dostatecznie Bułgarów. Pisma wiedpńskie 
albański Durazzo. ’ starają się w odpowiedzi na ten zarzut cyfrowo

~W Bułgaryi nastał znpełny spokój, obięcie wła- wykazać, jaką była pomoc Niemiec dla Bnłgaryi

N pw j ip riy m lo riM lO C  kO bllny i: Vele» w M iC.aonli, które z .f ę ł .  k c ilicy * . iLip. b, pr )



Nr. 4 i     NOWOŚCI ILLUSTROWANE ____

w najlepszej intencji pewna grapa polityków tu
reckich —  środkami nawet, które nie zawsz i były 
bez zarzutu — wymusiła na narodzie zgodę na wojnę.

Aby nakłonił Turcyę swego czasu do wojny, 
Niemcy przyrzekły, że pokryją lei wydatki wojenne. 
Ody jednak przyszło do zrealizowania obietnic, Skoń
czyło się na tem, ze nieodzowne minimum otrzy
mała Turcya iako... pożyczkę! Spodziewano się po
mocy Niemiec. Ale Niemcom ani nie taiło się.

Ale już do szczytu doszło oburzenie w państv ie 
padyszacha, gdy N emcy po upi,dku Rosyi i pokoju

Nowy spriym lsriaaiec k iaU ty l: Katedra iw . Cyryla i Metodego w Sotii (Woj. kw. pr.)

Oliio Biesirln* w Krakowie: Znakomita artya.ka
Gid u Bucj.rinl,

arzeskim, poczęli dawać niedwuznacznie do zrozu
mienia, że nie trzeba Turcyi, a tem samem nie 
myś'ą zwracać uwagi ua ]ej pretensje.

Tu^cy liczyli, że zapewnia sobie korzyść na 
Kaukazie; pragnęli, by pomiędzy nimi a Risyą po

wstało jedno lub kilka państewek buforowych. Tem 
potężniej wstrząsnęło całą Tarcyą rozczarowanie, 
gdy nagle prsakonano się, że Niemcy ta«2‘ Kankiz 
uważaią za specjalną siarę swych interesów.

Dopeiaii miary pokój brzeski. Tr?.ktat brzeski 
waruje uznanie Georgii, która już poprzednio za
przedała się Niemcom, a nacc/oi: st pozostawia Rosy i 
nue ziemie kaukazkie i pozostawia granicę rosyisko- 

turecką. Wszystko to oczywiście na papierze, ale 
ten papierowy układ okazał Turcyi. z kim maią 
do czynienia. Przód dojściem dc skatku tiaktatn 
brzeskiego nikt nie zapytał Turczi o lej zdanie, ale 
tuż przedtom odbył się w kwaterze głównej zjazd 
cesarzy Eaiok i Wilhelma z królem bułgarskim, 
ska u wniosek, że wszyscy trzej sprzymierzeńcy 
ukarcowali wspólnie wystrychnięcie Turcyi na dudka.

G.dia Bucejrifid w Krakowie.
W  najbliższych dniach to jest w niedzielę duła 

27 b. m. w sr,li Sokoła wystąpi w Krakowie feno 
meaalna śpiew czka z Fiame, która w technice 
swego gtosa łączy tak kontrastujące cecny, jak ko
loratura i charakter dramatyczny. Je j rejestr gło
sowy oDejmujący trzy oktawy p~konywa wszystkie 
trudności aai sław niej szych aryi operowych, jak też 
potrafi, nalać wł ściwy wyraz aryi dramatycznej. 
Pali Biccarini wstąoi do Krakowa na jeden kon
cert w przejeżdrie do Szwajcaryi, akomoauiuje jej 
sławny pianista nadwornej opery wiedeńskiej pr 
Boschetci.

Zamieszczamy podobiznę utalentowanej śpiewaczki

Nnwp ID 'i;w ł'rs*alB k fcurCrp!: Mtodf car aai (araki z hratei 19, Cyryl; ra. 
L p  1). p r)

T i r t f i  w iltarieoklok k lta io i h : Komend-nt dy^fzyl ni inspekcyi poiycyl tareckloi.
Bata)
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■fred. M, Withe.

Szkarłitni mMu
Przekład J. S.

6
Lopez stłumił mimowolny okrzyk, udał jednak, 

jakoby nie dosłyszał ostatnich słów.
-  Czy nie byłby pan łaskaw poświecić nieco 

uwagi słowom m oim ? -  zapytał tonem obra
żonym wrażliwy azyata.

-  Ach, przepraszam, kocnany panie 1 Kolcr 
czerwony wychodził teraz dziesięć razy z- rzędu, 
■zadki wypadek. Zainteresowało mnie to bardzo. 
Co pan teraz m ów ił? Czy książę sprzedał może 
niebieski klejnot?

To zapytanie tak nagłe oylo arcydziełem dy- 
plomacyi. Hasid wpadł w pułapkę.

-  Książe nie jest tak głupimi -  odparł -  
Gdyby to zrobił, a wiadomość o tem stała sie 
jawną, nie byłby pewnym swego tronu ani ty
godnia. Wiem jednak, że w tej chwili klejuoiu 
w sw ojtm  posiadaniu nie ma i te okoliczność 
chce wyzyskać.

Lopez słuchał z ogromną uwagą i udawał 
bezinteresownego przyjaciela, dając Hamidowi 
rozmaite rady, zastanawiał sie jednak w głębi 
duszy, w jaki sposób wykorzystać te niespo
dzianą wiadomość.

Tymczasem przy rulecie jedno miejsce sie 
opróżniło, Lopez zajął je  wiec natychmiast. Z po
czątku grał umiarkowanie ze zmiennem szczę
ściem, wnet jednak opanowało gc zwykle, go
rączkowe podniecenie, grał coraz śmielej, nie
rozważnie, aż do chwili, kiedy przegrał wszystko, 
do ostatniego grosza.

Z westchnieniem wstał od stołu. Właściciel 
klubu podszedł do niego z wyrazami współczu
cia.

-  Przecież pan gra tak dobrze, naprawdę 
żal mi pana.

Lopez zapalił sobie z całą obojętnością pa
pierosa.

-  P rz y  rulecie i najlepszy rachunek zawo
dził -  odparł -  Wiemy wszyscy o tem, że tylko 
bank wygrywa, a przecież każdy myśli w* za
ślepieniu. że jemu właśnie powiedzie sie w grze. 
Pan jeden, panie Bishop, ciągnie zyski, wzbo
gaca sie pan naszym kosztem.

-  Czy mogę panu może służyć małym cze
kiem ? -  zapytał bankier słodkim głosem.

-  Przecież i on pójdzie tą samą drogą 1 -  
roześmiał sie Lopez -  Zresztą nie mogę dłużej 
pozostać. Obiecałem pewnej kobiecie, że bede 
z nią na kolacyi w Belgrave. Niestety, tam nie 
mam kredytu, a ze lekkomyślnie przegrałem 
wszystko, wiec banknot pięciofuntowy...

Bankier natychmiast podał mu podwójną 
kwotę, którą Lopaz niedbale wsunął do kieszeni 
kamizelki.

Hamid, który również był zgrany, wypił po
spiesznie kilka szklanek szampana i także sie 
zabierał do pójścia.

-  Czy wyjdzie pan ze m ną? -  zapytał Lo
pez -  Po drodze możemy sie wzajem pocieszać, 
a jeśli pan niema żadnych planów, to niech 
mnie pan odprowadzi do restauracyi Belgrave, 
umówiłem sie tam z kobietą.'

hamid zgodził sie chetnie. Kiedy przecho
dzili przez plac Grosvenor, drogę zatamował im 
szereg pojazdów, zatrzymujących sie przed je 
dnym z pałaców. Odbywał sie tu wielki bal.

Obaj przyjaciele przystanęli, aby sie przy
patrzyć wysiadającym. Uwagę ich zwróciła szcze
gólnie kc ieta, jadąca sama w eleganckim po
wozie. B )ła  klasycznie piękną, we włosach miała 
prześliczne dyamenty.

-  Na Allacha 1 cudna kobietal -  wykrzy
knął z zachwytem Hamid -  Kto ona? Wygląda 
na Angielkę, a jednak ma w tyoie coś wscho
dniego.

-  Tak, boska kobietal -  przyznał Lopez -  
W tutejszych kołach towarzyskich wzbudzi ol
brzymie zainteresowanie. Powiedzieć panu, kto 
ona je s t?  To żona barona finansów Bernsteina. 
Wyszła za tego staruszka jedynie dla pieniędzy. 
W rzeczywistości...

Chciał powiedzieć, że panią Bernstein znał 
bardzo dobrze przed laty, rozmyślił sie jednak 
i zdania nie dokończył.

-  Nazwisko to już gdzieś słyszałem 1 -  od
parł żywo Hamid -  Książe w ostatnich czasach

miał niejednokrotnie interesa z lichwiarzami. Dzi
wiłbym sie...

Urwał. Lopez odgadł jednak jego myśl. U drzwi 
restauracyi rozstali sie, a Lopez, dopalając pa
pierosa, przypatrywał sie jeszcze przez chwile 
przechodzącym; nagle spostrzegł ową kobiete, 
której piękność zwróciła uwagę Hamida. W ła
śnie zatrzymała swój powóz, a wysiadłszy zeń, 
odesłała go i z mina pewną siebie zwróciła sie 
ku wejściu do restauracyi.

Spostrzegłszy Lopeza zagadnęła go poufale:
-  O, Paweł Lopez 1 Pana spotyka sie zawsze 

tam, gdzie go sie najmiej spodziewać można. 
Gdyśmy sie widzieli po raz ostatni, inne były 
okoliczności.

-  A tak, Izol -  przyznał Lopez.
-  Pani Bernstein 1 -  poprawiła go -  Zacho

wajmy lepiej formy towarzyskie. Czy przypomina 
pan sobie nasze ostatnie spotkanie?

Lopez skłonił sie- Zapomnieć o tej kobiecie 
rozpalającej zmyslv, było niepodobieństwem. 
A teraz, w blasku dyamentów, była jeszcze po
nętniejszą.

-  Wówczas nie byłaś jeszcze panią Bern
stein 1 -  rzekł Lopez z lekkim akcentem.

Bolesny uśmiech okolił je j usta.
-  Nie, ambieya moja wówczas jeszcze tak 

daleko nic sięgała. Nic mi nie zależało ne go- 
towem gnieździe, chciałam sama budować me 
szczęście, sama zdobyć chciałam majątek, je 
dnak wnet sie przekonałam, jak trudno, jak nie- 
możliwem to jest do osiągnięcia dla kobiety.

Zamyśliła sie na chwile, poczem niedbale 
ciągnęła dalej:

-  Wszyscy jesteśm y maryoiieikami w reku 
przeznaczenia, nawet najsilniejsi z pośród nas. 
jestem filozciką, albo też wmawiam w siebie, 
że nią jestem, co mniej więcej jest to samo, 
a że sprzykrzyła mi się obserwacya własnej 
piękności, chcę zrobić z tego inny użytek. Za
mierzam bywać w towarzystwie.

-  Którego bramy otworem dla pani stanął -  
dodał Lopez.

-  To się rozumie. ]utro rozpoczynam mój 
pochód tryumfalny, jc , żona lichwiarza Arona 
Bernstein 1 jak  oni będą na mnie patrzyć przez 
ramię 1

-  A jak pani zazdrościć bedąl -  dodał Lo
pez.

Kobieta roześmiała się drwiąco.
-  To właśnie jest pieprzykiem w tej histo

ryk Dziś przyszłam tutaj, bo się nudziłam, Może 
zjemy razem kolacye, Lopez, przypomnimy so
bie dawne czasy?

Hiszpan żałował, że tej miłej propozycyi przy
jąć nie może, bowiem w restauracyi czeka na 
niego młoda dziewczyna, życiowo zuDełnie je 
szcze niedoświadczona.

Pani Bernsteinowa uśmiechnęła „lę filuter
nie.

-  No dobrze, więc sama wejdę i będę ro
biła obserwacye. Do widzenia 1

Weszła do olbrzymiej sali, gdzie przygrywała 
muzyka, oświetlonej rzęsiście setkami lamp ele
ktrycznych. Przy stolikach siedziało mnóstwo pań 
strojnych i panów przy kolacyi. Cara siedziała 
już przy nakrytym stole, kiedy się zjawił Lopez.

-  Myślałam już, że wcale nie przyjdziesz -  
dąsała się -  bałam się, że przegrałeś znów 
wszystko.

-  I tak też jes tł -  odparł zimno Lopez, roz
kładając serwetę -  Musiałem nawet pożyczyć 
dziesieć funtów, aby mieć za co pójść na ko- 
lacyą. To nic jednak nie szkodzi, bowiem do
wiedziałem się za to czegoś, co mi się opłaci, 
jedz więc z apetytem.

-  Czego się dowiedziałeś? -  zapytała Caia 
z dziecięcą ciekawością -  Opowiadaj 1

-  An: myślę 1 -  odparł Lopez, śm iejąc się -  
Kontentuj się korzystaniem z owoców mej pracy, 
w ięcej nie żądaj, jedno ci tylko powiem: od
kryłem kopalnie złota, tak, że tego lata będziesz 
mogła bawić się w nadmorskiej jakiej m iejsco
wości, ile zechcesz.

Cara uśmiechnęła się z zadowoleniem. W grun
cie rzeczy nic ją  to nie obchodziło, skąd Lopez 
bierze pieniądze, by spełniać je j życzenia.

Po spożyciu kolacyi poczęła obserwować 
towarzystwo na sali.

-  Kto to jest ta pani z tymi drogimi dyamen- 
tami we w łosach? -  zapytała, spoglądając na 
panią Bernstein, siedzącą samotnie i na pozór 
obojętnie przy bocznym stoliku.

-  jest to żona bogatego Arona Bernsteina.
-  jakież ma cudne brylanty!
-  Myślę sobiel Bernstein ma przecież w prze

chowaniu dwie trzecie kosztowności wielkich 
dam Londynu, jego piękna żona wie o te r  
i jeśli zechce przystroić się w ten lub ów klej
not, czemużby lego uczynić nie m iała?

Cara zamyśliła się.
-  To wcale nieźle wyjść za mąż za czło

wieka bogatego -  odezwała się — ifśli można 
stroić się tak wspaniale. Skąd pani Berstein 
pochodzi?

Lopez nie umiał na to pytanie odpowiedzieć 
dokładnie.

-  Nikt nic pewnego nie wie o n ie j; a że 
jest piękna, bogata i mądra, wiec zapewne ode
gra rolę w życiu towarzyskiem.

-  Nie chciałabym iej mieć wrogiem -  za
uważyła Cara, któia mimo młodego wieku po
siadała bystry umys*. -  A kto jest ta kob''efa, 
ot tam ? -  zapytała, wskazując w innym kie
runku. -  Wygląda całkiem niepozornie.

-  To jest lady Beachmore. Mąż je j pocho
dzi z barozo dobrej rodziny i był oficerem. 
Jak ten przystojny i w dodatku bogaty człowiek 
mógł ożenić się ze śpiewaczką tinglową i do 
tego brzydką, tego naprawdę zrozumieć nie 
mogę.

-  Ona si? ubiera okropnie 1 -  krytykowała 
Cara. — Dlaczego nie nosi klejnotów ?

Lopez roześmiał się.
-  To można łatwo zrozumieć. Gra ona na

miętnie i prawdopodobnie nawet dlatego przyj 
mują ją towarzystwie, lestem przekonany, 
że koszlowności Beachmorów zastawiła u Arona 
Bernsteina, oczywiście bez wiedzy męża.

Cara spojrzała z podwćjnem zainteresowa
niem na lorda Beachmor’a, który właśnie za
mieniał parę słów ze swą żoną i zaraz się od 
dalił.

Tymczasem lady przypadkiem spostrzegła 
panią Bernstein. Na twarz jei wystąpił ciemny 
rumieniec. Zerwała się i gniewnie podeszła ku 
pani Bernstein, która odpowiedziała na jej wy
buch tyIko lekceważącym ruchem ręki. Lopez 
śmiat się z ukontentowaniem.

Szczególne spotkanie 1 -  szeptał. -  Iza isto
tnie ustroiła się w dyamenty lady Beachm ore! 
Hml Toby się może dało wyzyskać. Jutro od
wiedzę Frobishera.

-  Co ty tam mruczysz pod nosem ? -  za
pytała Cara, ziewając z lekka. -  Odprowadź 
mnie już do domu; zmęczyła mnie już ta sala 
i to mnóstwo świateł. Czasem wolałabym na
prawdę być na wsi, aniżeli w mieście.

IV.
Sir Clemer.s stał przed zwierciadłem i wiązał 

krawat. Był w dobrem usposobieniu, a na widok 
wchodzącego Lopeza tw'arz mu się jeszcze wię
cej rozjaśniła.

-  Właśnie się ubieram, aby towarzyszyć 
moim paniom na festyn do księżnej Ałby -  
oświadczył hiszpanowi, który rozparł się wy
godnie w fotelu i zapalił papierosa.

-  Nikt nie posądziłby pana o taką osobistą 
ofiarę, gdyby to panu nie minio przynieść jak ie jś  
korzyści -  zauważył ironicznie Lcpez.

-  Mówi pan jak książka, mój panie -  od
parł żartobliwie Frobisher. siadając naprzeciw 
gościa, przyczem począł się bawić książeczką 
czekowa -  Przecież 1c książeczki są bardzo 
praktyczne -  rzekł mimochodem. -  A jak ładnie 
wykonane 1 Naprawdę, mój drogi, taki czek, wy
pełniony i podpisany, to miły widok.

-  Do czego pan zmierza, łajdaku jeden 1 -  
zapytał Hiszpan z zimną krwią.

-  Mój przyjacielu kochany, pan stajesz się 
bezwstydnymi -  odparł ,Frobisher. -  Ja jestem 
baronem, a pan, pan jesieś tem, czem właśnie 
jesteś.

-  Arcades am bol -  przerwał Lopez nie
cierpliwie. -  Posyłał pan po mnie, nie mogę 
na głupstwa czasu tracić. Więc cóż jest no
w ego?

-  Hm, łamie sobie głowę nad czemś -  od
parł Frobisher, bawiąc się wciąż książeczką 
czekową. -  Gdybj m nie był zajęty wielkiemi 
rzeczami, prędzej załatwiłbym się z malemi. 
Czy pan już był zdumiony czemś, czego pan 
nie rozumiał?

-  O tak, tu i ówdzie. Naprzykład kiedy mi 
ludzie prawdę mówią. Był raz człowiek, który 
dużo mógł zyskać, gdyby mnie był okłamał, 
nie uczynił tego jednak. To było dla mnie za 
mądre.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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U ro cz y sto śc i n a ro d o w e  
w  ofcolicy  P o d la s ia .

Piękna uroczystość odbyła się niedawno w oko
licy Podlasia. W  obecności m inistra ośw iaty Poni
kowskiego i licznych delegatów z "Warszawy uro
czyście otw arto upaństwowione ginm»zyuni w Siedl
cach.

A kt upaństwowienia gimnazyum odbył się o go
dzinie 12 te j w  południe w sali kiubu miejskiego 
w obecności otoczenia n rn istra , dyrektora gimna- 
zynm, p. Asłanowicza i dygnitarzy nrejscow ycb.

Po odegraniu przez orkiestrę gimnrzyalną hymnu 
„Boże, coś PóH kę“, przemówił minister Poniko wski, 
poczem wręczył dyrektorowi akt organizacyjny na 
stępującej tre śc i:

„Aktem z dnia 2 0  siorpnia 1918  rokn Tom . 
rzysfcwD pomocy szkolnej oddało utrzymywane przez 
siebie w Siedlcach gimnazyum podlaskie na własność 
państwa polskiego. Niuicjszein rzn a ję  szkołę tę  zr 
państwową i pragnę, aby młodzież miała zawsze 
przed oczyma najwyższy wzór rozumu państwo
wego, cnoty obyw atelskiej, rycerskiego honoru, n ie
złomnej służby i poświęceni;, dla ojczyzny, nadaję 
szkole nazw ę: Królewsko Polskie gimnazyum imie
nia Żółkiewskiego'*.

Jednocześnie z otwarciem upaństwowionego g i
m nazjum  odbyia się droga niemniej podniosła uro
czystość —  odsłonięcie ufandowanego przez miasto 
pomnika Kościuszki. Dzień ten był też prawdziwem

lecz połączona je s t  z cgromnemi trudnościami. Bo 
z jednej streny wydostanie się z bolszewickiej R csy i 
nie je s t  rzeczą łatw ą, a z drugiej, niemiecki) .wła 
dze okupacyjne utrudniają powrót. To też reemi
granci, zanim dostaną się -'o krr.in, muszą przejść

nawet politykę ratyfikacyjną. W  Mińsku Lapizykiad 
istnieje jawnie inuro werbunkowe do armii gener&L 
Krasnow a, w mieście raz po raz odbywają się zjazdy 
organizacyi czarnosecinnych, poporskich i monar- 
chioznych Jeże !1' ne gruncie wileńskim Niemcy ciągle

Maiki ol. rót Hlowaiw: Dolinr Wovr* i wjgórzr Cotfs Lorr»in«s. (Lip. b prsrO

Po Miera! lr latack tnlacill: Pociąg z wygm ńc«mi- 
Izolejtrzcni w Orrzv

(F o t  Z NWęci Djhwikii.

świętem naród o wora okolicy Podlasia, która pomimo 
tyloletniego ucisku rosyjskiego, ze szczególną za
ciętością tępiącego polskość na Podlasiu, dała do
wód gojącego pntryoiyzmu i umiłowania ideałów 
narodowy oh.

Po criaroch latach tufiaczlci.
Polska wśród zmiennych losów obecnej wojny 

przeżyła ciężki okres prawdziwej „wędrówki naro 
dów“. Szły tysięczne rzoszc ucho sjów z Galicyi 
na Zachód, a jeszcze liczniejsze filo  przymusowych 
em igrantów  wyrzuciła wojna z K rólestw a Polskiego 
do Rosyi. Od chwili zaprzestania działań wojennych 
na W schodzie zaczął cię też powrót uchodźców 
polskich z Bosyi. Ream igracya trw a do te j chwili,

przez całe piekło bolszewicko niemieckich f o r  u al- 
u ości!

Jednym z punktów, przez które płynie f i la  re 
em igracyjna do Polski je s t  Orszn. Tam gromadzą 
się rzesze uchodźców, czekając z utęaśnieniem na 
otw arcie w rót do kraj a. Nie je s t to  jednak rzeczą 
łatwą. Nieraz partys uchodźców muszą czekać na 
swą kolej bardzo d łr jo  w warunkach najbardziej 
uciążliwych.

Iln sjracy a nasza przedstawia jeden z momentów 
odbywające się obecnie reem igracyi do Królestw a 
Folski'-eo. Je s t  to pociąg z powracającymi z Bosyi 
ko’ejprzami w Orszy, który stał tam kilka mie
sięcy — zan:m go wreszcie władze graniczne prze
puściły dalej

Hi t a l  IZEMilittf solskie!.
Je ś li ciężkie je s t położenie Polski poa niemiec 

kimi rządami okupacyjnymi, to jeszcze tragiczniejszą 
je s t sytnacya wschodnich kresów Raerzypoepol.tej 
polskiej, wydanych bezwzględnie nr. łup wojennych 
rządów „Ober O stu ", których głównym celem jest 
wytępienie polskości. Pod tym  względem Niemcy 
nie cofają 3ię przed żadnym gwałtem . Tępiąc żywioi 
polski zarówno na L itw ie, jak Biidorio , n iety lk ; 
budzą sztuczni) ruch litwemański, ale prowadzą

prowadzą rokowania z Zamysłowskim, posłem do 
mniejszości rosyjskiej w W ilnie, skrajnym praw i
cowcem, to w Mińsko mężem zenrania wiadz oku
pacyjnych je s t p. Saw icz, były w łaściciel ziemski. 
Ten ostatni w im ienu Niemców zwrócił się do 
Związkn Ziemian z pr pozycyą, by Związek oświad
czył się za reformą ziemstw, ktdcaby zabezpieczyła 
Bosy&nom 6 0  procent m iejsc, a innym narodowościom 
2 0  procent. P . Sawicz przedstawił > żądanie w for 
mie nadzwyczaj ost ej, w ym agając natychmiastowej 
odpowiedzi, w przeciwnym bowiem razie gromił, iż 
Niemcy powoła,ą ziemst -a, z k tóiych  Polacy będą 
caiuowicie wykluczeni Żądanie to było tem więcej 
aroganckie, żs jedynie szlachta polska pozostała 
w cych m ajątkach, podczas gdy Rcsyanie z dóbr,

■i krtuok LtiMiypo«f$Ut*l foiaklo]: Typy kobiet litowokieh.

Uroeiyitoiel naroluwe # łtolUy Pollialg- Djr, Aita- 
nowicz pny wwiciu do gitm»*yim w Siedlcach.

iFot Z. Naląca-D/lowłkij.

pochodzących przeważnie z konfiskat po rokn 6 3 , 
pouciekali.

Nu równi z rusyfikacyą Niemcy utrzymują tra- 
e rosyjskie pod względem nad wyraz niedo- 

artministracyi, łapownictwa i kradzieży. W  tem 
wszystkiem okazali się znacznie pojętniejsi od swych 
poprzedników i ludność cieipi od strasznego wy
zysku Mały kwiatek tam tejszych stosunków: W  osta
tnich czasach wy dano około 1000  przepustek do 
W arszaw y, zdzifrając z k?zdej po 1 0 0 0  rubli. 
W  ten sposób milion rabli pov?ędrował do kieszeni 
niemieckich urzędników.

Polacy są jedynym czynnikiem w kraju, który, 
potrafi, się zorganizować w formach państwowych. 
Ala dlatego właśnie Niemcy wypowiedzieli im za
ciętą w cinę na wszystkich polach. Zamykają szkoły 
polskie, niszczą m ajątki poiukie, a naw et udarem
niają samoobronę t.vu, gdzie Polacy sta ją  się ofia 
rami napadu ze strony bolszewickich band.

Pomimo tak ciężkich warunków żywioł polski 
na Litw ia i R usi nie npada na duchu i walczy z no
wymi ciemiężycielami, oezoknjąc z w iaią, że nowy 
porządek który ma zakwitnąć na gruzach starej 
Europy, musi przywrócić Polsce je j słuszue prawa 
na kresowych ziemiach b. Rzeczypospc t e j  polskiej.
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Najpierw pro como sna, w swojej własnej obronie.
Krukowski magistrat chce mnie, lojalnego obywa

tela, płacącego nawet podatki, ukamienować z powodn 
rzekomoj obrazy Biuru wydawanir kart na pobór 
węgli.

Gdyby do tej optraoyi użyto przynajmniej Lamieni 
węglowych może nic nie miałbym przec?w temu, sVoro 
jednak mają to być znpełnie zwykłe (z Miękini?...) 
mns^ę ratować grzeszne ciało.

Dwa tygodnie tomn, pisząc w kronice o kłopctacb, 
na jakie każdy obywatel, starający się o zapasy na 
zimę, jest narażony, wspomniałam mimochodem, że 
obecnie biedni ludziska ubijają się najbardziej o karty 
nr, pobór węgli, co jest jasnym dcwod<m, że czusy 
się zm5eriły, a z nimi i ludz!e. Dm niej byli oni żar
łokami, jak  t?go piękny przykUd mamy na E  za wie, 
który za misę soczewicy sprz d ii s» e  pierworództwo, 
dziś stali się piecuch nr i dbej ą tylko o to, by im 
było ciepło. Nic też dziwnego, że starają się o węgle, 
a ponieważ bez karty nie powinno się ich durtać, 
nbiegają się prz odewszystkiem o te cenne dokumenty.

Fissąc o tem, wspemniałem także, że pewien je 
gomość, chcąc przyjść w posiadanie takiej karty, za 
płaci pośrednikowi za grzeczność, okazaną przy joj 
nzyskanin, draieśc»e koron. Jest to fakt antentyczny, 
słyszałem bowiem o nim z nst osoby, którei mogę 
wierzyć.

Tą notatką ncznło się B aro wydawania :art wę
glowych dotkniętym, choć wyraźnie zaznaczyłem, ż ; 
w grę wchodził tn „pośrednik", a nic któryś z fnnk- 
cyonarynszy owego binra, które zrobiło swoje, wyda
jąc karrę upoważniającą do jego poboru, a ten z nią 
swoje. Z chwilą, gdy karcę miał w kieszeni, kompe- 
teneya B.nra sk .ń  izona.

Aby nsnDąć wszelkie wątpliwości, które mogłyby 
rzneić ciiń na Bitro wydawania kart węg'awvch urzę- 
dnjące nader samiennie, mole nawet za skrupulatnie, 
mnsię tę sprawę jeszcze raz poruszyć, by w ten spo
sób dać petną satysfakcję nieslasznie na mnie obu
rzonym fapkcyonwyuszom, zajętym przy wydawanie 
tychże kart. M*m dość wojny światowej, nie pragnę 
więc do tego jeszcze i domowej, a wiedząc o tem, 
że wsrelak władza, czy to .ządowa, czy autonomiczna 
od B iga pochodzi, nie chciał ym też z ż&ouą z nich 
wejść w najmniej zy Doda] korfliht.

fll a  nagi fakt tak się zaś przedstawia:
Pan X , gbw a rędziny, składającej 3ię z pewnej

liczby jednostek, wiedząc o tern, że należy mn się 
między innemi i karta węgiowu piczą' się o nią sta
rać i os aticznia takową nzyskał. W  międzyczasie 
przekonał się przecież, że zapas węgli, jaki mi. z rokn 
nbiegiego, jeszcze i na tę zimę wystarczy, woboc czegc, 
nie bęiąc samolnbem, myślącym tylko o s mvm sobie, 
postanowił przyjść a pomocą irnemn, bardziej potrze
bującemu. Naturalnie uie miał zamirrn wyuouać to 
bezinteresownie, gdyż dziś taki jnż dn-h czasn, że 
każdy człowiek chce na wszystkiem zrobić jakiś interes, 
aby sobie dopomódz w swem ciołkiem położenia. Obli
czywszy, że taka ilość węgli, na jaką jego karta 
opiewa, kosztuje w handlu paskarskim, bez karty, 
tyle, na kartę zaś legalnie wystawioną znowu tyle, 
z porównania tych cen doszedł do logicznego wniosku,
te  za swoją, dlań znpełnie niepotrzebną, może zażądać
dwieście koron.

Zaciął się więc oglądać za nabywcą, a cena owa 
nie musiała być zbyt wygórowaną, skoro znalazł na
bywcę.

I  był zadowolony pan X ., że karty nie zmarnował, 
co byłoby grzechem nie do darowania w tych ciężkich 
czasach, cieszył się też i prn Y ., że ma w rękn tak 
pożądany doknment, dozwalający mn zupełnie teraz 
legalnie zaopatrzyć się w drogie kamienie, bez których 
musiałby zmarznąć w zimie.

Całą tę hisloryę kroiikcrz z: i wziął na papier, 
aby dać dowód, żo dziś Indzie handlują wszystkiem, 
a karta węglowa jes t na giełdzie codziennego życia 
bardzo wysoko notowanym walorem, którym także 
można spekulować.

Czy w calem tem przedstawienia rzeczy jnst coś, 
co megłoby bodaj najlżej dotknąć Biuro wydawaoia 
kart węglowych i jego funkeyonaryuszy, kronikarz nie 
wie, ale bardzo wątpi.

Jeśli kto zawinił, to tylko pen X . sprzedrjąc kartę, 
która jes t nieprzeuośaą, ale w dzisiejszych czasach 
trndno byłoby znaleźć człowieka, który się takiej lnb 
podobnej wiuy nie dnpnścił. Nieraz jnż wspominałem 
o tem, że kurty cukrowe to także papier bardzo po
szukiwany, a nikt o to nie winił binra, które je  wy
daje. Można było winić, ale chyba tylko tych, którzy 
otrzymawszy je, a rpzygnnjąc ze słodyczy w życln do- 
czesnem. odstępują je innym; bardziej ich pożądającym.

Tak było, tak jes t I tak będzie. Wszak i Ezaw 
sprzedał swa pierworództwo, chcć mn uie było wolno, 
ciekawa rzecz, dlaczego nie miałby ze swoją kartą 
węglową lnb enkrową zrobić to samo zwykły śmier
telnik, o którym nawet Biblia nic wspomni jak
0 fim w ie?... <

Powie kto może, że ustawa mówi inaczej, ale la 
mn znów odpowiom sio w  .u pewnej krakowskiej 
ekscellencyi. która, gdy o nią samą chodziło, rzekła 
całkiem wyraźnie;

—  Przepisy są na to stworzone, by je obchodzić!
A historyczni te  słowa wypowiedziała osobo obra

cająca się dziś jeszcze miedzy nami i wymagająca od 
swych podwładnych, by się ściśle stesowali do wy
danych przepisów.

Wyłania się nadto dr^sra łrsłorya. Jeśli pan X . 
chcitił dob ze zrobić pacn Y ,  mógł to uczynić bez
interesownie.

Ale i na to znajdzie się odpowiedź. Coś podobnego 
może mogłoby mieć miejsce w czasm pokojowym, ple 
n l terar, gdy większość ludzi cierpi taką biedę i nie 
lostetek i szu^a nboccnych źródeł d-ub^da. Tc kich 

dobrodziejów,ektórzy wyświadczaliby drugim podobne 
grzeczności zadarmo, dziś brak, zwłaszcza. źe mogliby 
być pewni, iż oktrryczunoby ich za waryrtów, 3 nie 
za dobrodziejów.
■ Sądzę, że powyższe przedstawienie całej sprawy 

powinno wystarczyć najzupełniej i usunąć odemnie 
zarznt, iż chciałem dotknąć Binro ™ydrwania k i- t  wę
glowych, a cc za tem idzie otizyra.-m też rozgrze
szenie i nie bedą zmuszony w worku pokutniczym
1 z głową posypaną popiołem na to czekać Zwłaszcza 
że przyszłoby mi to z trudnością, gdyż jeden jedyny 
worek przed zojeuuy, jaki w swem gospodarstwie po
siadamy wyjechał ns wieś po ziemniaki, chcąc zaś 
mieć popiół, trzebs mieć węgle, a aby je nabvć, mnsi 
się być posiadaczem korty, której ja  z pewnością jnż 
nie m y ikam.

Skoro jrż  zawadziłem o magistrat, tak ryehło go 
z uścisków nie wyposzczę!... T .m it to i bardzo wdzię 
czuy i niewyczerpany.

W  nb’e,g!ym tygodniu zmarł w Krakowie radny 
miejski, bł. pam. B  z es przez dlnlszy czas awatsny 
za wielkorządcę nese*go grodu.

Z tej przyczyny z pał?on Welopolskich p ^ ie -  
weła żałobna f l ’g<", co się zresztą członkowi R  dy 
miasta znpełnie słusznie należało.

Jeśli taki jest zwyczaj uczczenia pomięci ludzi dl* 
miastu zasłużonych, byleby wskazanem, aby on był 
stosowanym i zawsze i wszędzie.

Ale tak widocznie nie jest
Nie tak dawno zmarł w Krakowie stsrs*y 'adca 

magistratu. S. p. SkTiynarz jeden z najstarszych 
i najpracowitszy h urzędników naszej gm ay, który 
sterał zdrowie tylko w je j służbie.

Należałoby sr,dz'ć ie  wobec tego w podobny spo
sób nczcl się pamięć nieboszczyka. Ale mp-óżno przez 
trzy dci spoglądałem na dach pałacu Wielopolskich, 
siedziby naszej autonomii, o czarnej fhdze ani słychn. 
Podobać w tym czisie była w praniu.

Że gmina miasta Krakowa nie wszystkich swych 
pracowników, bez względu na to, czy oni żyia. czy 
jnż pomcrli, otacza jednakowymi względami, mieliśmy 
jnż sposobność przekonać się z okazyi pogrzebu ś. p. 
prezydenta Friedleina, który w galeryi prezydentów 
naszego grodu zajął miejsce bardzo poczestne, dla Kra
kowa położył prawdziwe z? sługi, każdemu starał się 
dogodzić, a obowiązki kierownika naszej autonomii 
przyjął bynajmniej nlo dla zaspokojenia sw tj aubioyi 
lnb inieresn.

Jedno z pism krakowskich, podając o J  ego zgonie 
żałobną notatkę, zaznaczyło też wyraźnie:

„Na stanowisku prezydenta miasta interesu nie 
zrobił, owszem, poważnie nawet nadszerpał swe pry
watne fundusze*.

A taką opinią nie każdy z Jogo kolegów na fotem 
prezydytlnym poszczycić się może...

Jak zaś wyglądał pogrzeb tego zasłużonego oby
watela?... Patrząc nań, nikt n:e przypaścPby nr.wet, 
że to Kraków żegna swego byłego prezydenta... Nie 
zaświecono nawet na ulicach lr.torni, krepą okrytych, 
jak się to czynić zwykło w podobnych wypadkach.

Dobrze jaszcze, że nie zapomniano na gmachu ma
gistratu wystuwić żałobną chorągiew, choć nie p jiy- 
sięgalbżtu dziś, czy w samej rzeczy tak było.

Jestem zdunia, £s miasto pow!nno czcić pamięć 
swych zasłużonych pracowników według jednej normy, 
Znpełnie podobno zasługi dla jego dobra mógł położyć 
członek Rady, jab i członek magistrala i to jeszcze 
na tak wysoMem stanow'skn hhrarchiczeem, jak ś. p. 
Skrzęniaiz.

Jeśli to jnż nie jes t możliwem, by jedna i ta sama 
chorągiew służyła wszystkim, niechaj miasto postara 
się o dragą, dla... „mniej mile widzianych w wyższych 
sferach naszej autonomii".

Z tego tematn najłatwiejszy chyba skok na... 
cmentarz.

A mam o nim zamiar właśnie wspomnieć z racyi 
S'i ńkn grabarzy, o ktfrym dowiedziałem się z A/owej 
Reformy. Wybuchł, jak  się zdaje, z powodn przecią
żenia pracą i lichego wynagrodzenia.

I  niema r.ie uzemn dziwić.. W  ostatnich czasach 
rwa neutralna hiszpanka tak się ostro do nas zabrnłr, 
że nie było dcmn, w którym nie zapadłby ktoś nu 
nią. Lekarze nie mogli nastarczyć, aptekarzom opadały 
ręce od roboty (ratowrł ich jedynie bra" różnych le
karstw, które jeszcze nie nadeszły z centrali...), nic 
też dziwnego, że i grabarze musieli się pocić.

Celem uchronienia się od zarazy, to iest przepę
dzania jej na cztery wiatry, starowiercy Żydzi urzą
dzili nawet na swym cmentarza zaślubiny młodej pary. 
Ma to oyć niezawodny środek na zwalczenie zarazy, 
stosowany inż w Krakowie w czasie cholery w lati cb, 
dziewięćdziesiątych. Wówczas pomogło. Czy dziś po
w tó rz  s :ę to samo, oto urtanie, na które przyszłość 
tylko może dać odpowiedź, bo nawet pan fizyk nie 
da rady!

Smler^elrość zwiększa się z dnia na dzień w spo 
sób zastraszający. Kontu ń sprzvkrtyła się wid o
cznie praca na frontach holowych, lnb przeczuwa może 
rychły koniec wojny, obrała więc sobie spokojny Bm- 
terhrd  za pole swej działalności.

Ale może i je j nareszcie raz się jnż sprzykrzy. 
Skoro H -izpania zachowała dotąd neutralno!ć i ma 
zamiar dalej przy niej pozostać, nie powinna była 
puszczać za granicę tego paskndnego choróbska.

Politykę, ze względu na to, że prawie każdy dzień 
przenosi nam jakąś niespodziankę, za howałem na sam 
koaisc.

Na notę pokojową Ameryka jnż odpowiedziała, 
a właśeiwie nie oduuwiedziała jeszcze, nota bowkm 
Lr.nsiuga. wystosowana <lo Niemiec, jjłht łylko wstę
pem, a ćrhzy ciąg ma dnśpiewsć pan Fochę. Ale on 
nie ma na to teraz czasn, postępując ciągL za nie 
przyjacielem, skracającym swój front.

Anstrpa otrzymała osobną odpowfedż. Tnrcya 
nr nią nłe czekału, ale poprosiła koali yę o za
wieszenia broni Obecny suPan, choć depieru niedawno 
siadł na tronie, ma inż dość wolny i rezygnuje z otrzy
mania po neidłutnzem życiu przydoraks. „W »lecznr“, 
podobnie jak jego poprzednik, który nawet prochu 
nie wąchał.

W  kałdrm razie pokśj. k t 'ry  nam s?ę .rrd&wił 
tak bliski, irst jaszcze gdzieś siódmą górą i rzeką. 
Jsk i on zaś będzie, nikt nie wie. nawet drplomaci. 
Z*crynają oni coś kręcić i jakoś nie tracą miny we- 
sołfj jak gdyby mieli 'skieś ta?emne gwsrancye, że 
tak źle nie będzio ze środkową Europą, j - k  się wy
dawało.

Mcże się mylę, ale tak ml się zda^e... Nie cieszy 
mnie też, że sprawę niepodległej i zjednoczonej Polski 
postawiono na trzy retem  miejscu, bo trzynastka nie 
każdemu szczęcie przynosi.
r ' '  Maulfpst cesarza Karola do ludów A rstryi, wydany 
w dniu 16. października, a zapowiadający zmianę Au
s tr ii  na państwo związkowe, wspomina wprawdzie 
o zarcierzonem włączenia ziem czysto polskich do 
utworzyć się mającej niezależn?j Polski, nie określa 
jednak, które to mają być ziemie.

Z dwoma nowemi państwami związkowemi, wcho- 
dzącemi w skład nowej Austryi, będziemy mieli przy
jemność sąsiadować. Będzie to od zachodu piń.two 
czesko-ełowacbie, od wschodu wschodnio galicyjskie.

c Tr.kie będą ł ‘ v a rn ice , nikt dotąd nie wie, zf.aje 
się, że nie wiedzy także i sami antorowie proiektn.

Do państwa wschodnio-gulicyjskiego ma podobno 
nal3żeć Gaiicya wschodnia, Bukowina i półnrene ko
mitaty Węgier, przez Rusinów zamieszkałe

Ale w tem właśnie sęk, jak daleko nu zachód 
sięga owa „rdzennie ukraińska" Gaiicya wschodnia. 
CT.y ma być gratce, San, czy wystarczyłaby może linia 
Bngn?

Zdaje się, że Ukraińcy wybiorą San, jako większy.
Od zachodu mamy zaś państwo czesko-słon ackie, 

ztóre rości sobie pretenoye do „rdzennie czeskiego" 
Śląska.

Gdyby jednych i drugich zadowolono, Polska nie
zbyt wielki prezent otrzymałaby od Austryi, bo tylko 
Galicyę zachodnią i część środkowej.

Dodajmy do tego wiadomość, że panhetnan Sko- 
ropadski wysyła na ChBłmszczyznę wojsko ukraińskie, 
by ten podarunek brzeski odebrać w posiadanie — 
a Gdańsk deprasza się, by został przy Niemcach 
z którymi mn dobrze, a zeb-iczymy, żs owa przyszłą 
Polska, choć jeszcze de facto  je j niema, już się po
woli kurczy i, jeśli tak dalej pójdzie y tem samem 
tempie, nim z projektu w czyn się zamieni, gotowa 
zniknąć z horyzontu.

O H ©
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Wielki oiorrAt Hlut ów. Kawaltrya niamiecka kryją odwrót pod Handiconrt (Fot. Bnla)

skanej przez koaliantów *. Po przemówieniu jenerała 
H allera zabrał głos p. Mirman i odczytał adres, 
który akademia im. Stanisisw a Leszczyńskiego, sto
jąca na straży tradycyi Lotaryngii, wystosow? 
do jenerała H allera, a który podkreśla łączność 
nczdć i wspomnień Lotaryngii i Polski.

E ilk a  dni przedtem odbyła się w Paryżu wielka 
uroczystość polska z okaryi przekazania jenerałowi 
Hallerowi naczelnego dowództwa nad wojskami pol
skiemu Liczba w ojsk jenerała Hallera wynosi i 5  CGO. 
Cs:sdz esiąt procent armii te j stanowią Polacy przy
byli z A m eryki; reszta pochodzi z A ustryi, Niemiec 
i Bosyi. Świadkami i uczestnikami uroczystości 
polskiej było dnżo jenerałów francnskicb i wybitnych 
osobistości polskich i francuskich. Jen era ł H>ller 
składał przysięgę na wierność ojczyźnie, poczem 
odbyła się Msza św . połowa. U roczystość zakoń
czyła się defiladą w ojsk polskich.

obejmie, jako związek wolnych Indów. Błogosła
wieństwo W szechmocnego niech się unosi nad naszą 
praca, ażeby wielkie dzieło p ckc' i, które wznosimy, 
przyniosło szczęście wszystki i  Moim lunom.

W iedeń, 16  października 1910.
Karol mp. Hi ssarek mp.

Uroczystości poiskie we Francyi.
Z okazy' przybycia do Lotaryngii armii poiskiej 

odbyła się mamfestacya francusko polska. Na po
witanie r jzybyw ających pociągiem z P ary ża : jene
rała armii polskiej H allera, prezesa komitetu fran
cusko polskiego jenerała Archm aida, oraz delegacyl 
polskiej udał się z rana o godzinie sióu.:  , i pół 
prefekt Meurthe et Mozelle, p. Mirman. Ustawiona 
na peronie dworca muzyka g ia ia  mazurka polskiego 
D ąbrow skiego: „Jeszcze Polska nie zginęła*. Jen e
rał i otoczenie jego wsiedl do samochodu, przyjęci 
przez tłumy, wołające bezustannie: „Niech ży je 
Polska* i zajechali przed ratusz, gdzie powitani 
zostali przez M. Ś  niona, burmistrza miasta. Z ra 
tusza udali się goście P olscy  do parku Pepin erę, 
a stamtąd na plac Stanisław a. Jenerał L aller, zbli
żywszy się do pomnika ostatniego księcia lotsryń- 
skiego, Stanisław a Leszczyńskiego, króla polskiego 
i złożywszy swój hołd, przypomniał otoczeniu, że 
król ten pć różnych przygodach znalazł schronisko 
w Lotaryngii. „Podobnie jak król ten —  mówił 
jen . Haller —  przychodzimy i my szukać tu  schro
nienia przed powrotem do ojczy/ry naszej, odzy-

Od Administracji.
Wyłączne zastępstwo na Warszawę l Królestwo 

Polskie (okupacya niemiecka):

Zygmunt Bereda
pierwsza polska chrześcijańska hurtownia i eks- 
pedycya gazet, tygodników krajowych i zagra
nicznych,

Warszawa, Marszałkowska 119.
Prenumeratę i ogłoszenia naszego pisma 

przyjmuje Z. Bereda, w kantorach Marsza łkow- 
ska 119, Wspólna 4, Chłodna 41.

Zwracamy uwagę naszych P. T. Inserentów 
na nową taryfę inseratow w naszem piśmie 
„Nowości Illustrowane", obowiązującą od dnia 
1 października b. r.

Jednoczpaltow y w iersz  p a t i t o . y y .......................... K  — ‘6 0

„ „ nonpbreilłow y . . .  K l'i-0
„ „ w m iej sen  zastrzezon em  K — ‘8 4
„ „ w cz<jćci re ria iu o w ej . K  8 ‘ —

Mini fest o przeobrażeniu Austro
Fism a wiedeńskie ogłaszają następujący najw yż

szy m an .fest:
Do Moich wiernych austryackich Indów 1
Ga fciody wstąpiłem na tron, było Mojem nsil 

nem staraniem dać wszystkim Moim ludćm upra
gniony pokój i ludom A ustryi wskazać drogi, na 
któiychby sw oje siły narodowe mogły rozw ijać bez 
starć :  przeszkód i skutecznie używać ich d’a swego 
ducnowego i gospodarczego dobrobytu. Straszliw e 
zapasy wojny św iatow ej hamowały dotychczas dzieło 
pokoju. Bohaterska odwaga, wierne i ofiarne zno
szenie cierpień i niedostatków były w tych ciężkich 
czasach chlubną obroną ojczyzny. Ciężkie ofiary 
w ojny mus.ały nam zapewnić honorowy pokój, 
n Którego proga dzisiaj z pomocą Bożą stoimy. 
Teraz tizeba bezzwłocznie rozpocząć odbudowę 
ojczyzny na naturalnych i dlatego najpewniejszych 
poastawach Trzeoa przy tem troskliw ie pogodzić 
z sobą i spełnić zyczema naiodó w austryackich.

Postanowiłem przeprowadzić to dzieło przy swo 
bodnej współpracy Moich ludów w duchu tych za
sad, które sprzymierzeni monarchowie aznali za 
sw oje w sw ojej propozycyi pokojowoj, A ustrya 
wediag woli swych narodów ma się stać państwem 
związkowem, w którem  każdy szczep narodowy na 
władnym obszarze osiedlenia utworzy własna wspól
notę państwową.

Nie przesądza to wcale zjednoczenia polskich 
jbszarów  A ustryi z mezawisłem Państwem  P ol- 
skiem.

T ry est ze swym obszarem, według życzeń sw ojej 
ludności, otrzymuje odrębne stanowisko.

Ten nowy uKlsd, Który nie dotyka, wcale całości 
krajów  św iętej korony węgierskiej, ma każdemu 
po (zczegóinomu państwa narodowemu zapewnić sa
modzielność, ale będzie taKże skutecznie chronił 
wspólne interesy i będzie je  podnosił wszędzie tam, 
gdzie wspólność je s t potrzebą życiową poszczagóL 
nycn państw. Skupienie wszystkich sił będzie po
żądane, zwłaszcza w tym  celu, żeby sprawiedliwie 
i skutecznie rozwiązywać wielkie zauania, które 
wyniKną z oddziaływań wojny.

P óki się nie dokona tego przeobrażenia ustawowo, 
dotycnczasowe urządzenia pozostaną niezmienione 
w mocy, a b j strzeuz ogólnych interesów.

Mój rząd ma polecenie, aby bezzwłocznie przy
gotował w szystkie prace do odbudowy A ustryi. 
Do ludów, na których samookreśieniu oprze się 
nowe państwo, dzie moje wołanie, ażeby w tem 
wielkiem dziele współdzia łały przez Bady narodowo, 
utworzone z posłów parlamentarnych każdego na- 
roda, które mają podnosić interesy narodów w ich 
wzajemnym stosunku między sobą i w stosunku 
z Moim rządem.

I  tak  niocb nasza ojczyzna wyjdzie z burz te j 
wojny wzmocniona zgodą narodów, które w sobie

Wielki ińwrit WleuMÓW UmccnioPi w ykroił Polgii pod Oitonac. owusciono oWnlo 'JTot. *»»,■

■  a i l l M H I C H K W y K W I I

Kawiarnia „CITY"
przy plantach (rńg Grodzkiej) 
lokal z u p e łn ie  odnowiony.

C od zien nie
Koncert zespołu członków 
Filharm onii w arszaw skiej.

TTit^p Troili'',
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R A B K A
łazienki i pensyonat 

cały rok otwarte.
Zarząd.

inrHlnif iM  1“ niiltiia milsi
(prawnie obroniony)

nadaje się zna
komicie do prze 
cierania wszy
stkich rodzai 
mięsa, jarzyn, 
grochów i t. p.

Cena 60 K
za sztukę.

U ni wers a lny 
młynek, do ma
ku nadaje się 
znakomicie do 
mielenia pie
przu, korzeni, 
orzechów, cu
kru, kawy itp.

Cena 24 K
za sztukę.

M ł y n e k  do mielenia kości 3 20  K . Prasa do ziemniaków 1 owo
có w  2 0  K . W y s y łk a  z Wiednia za poprzednim nadesłaniem nale

żytości przez generalne zastępstwo

MIax B o h n e l
Wiedeń IV, Meirgaretheinstrasse 27. Odda. 62.

P r o s p e k t y  d a r m o .

i i i n i i i i i i  m m
C a i n e  1  “i n n i e  poiaeu

IG N A C Y  OYPKNB
H B A K 0 W ,  a l i w .  B i m n k u  18 /6 1

krzy ze smyczkiem K £0*-, 70’- ,  ICC, do A30-- 
Fulcrtiy K Bu—80. Harr onle w różnych gaiun. K 50'—, 

J’-  80’— do 160‘ Klar. eiy 5 klar. K 3 5 -  6 klap. 
K 4 5 '- ,  10 klap. K 55’—. Trąby akor.de nowe po K 1 
16'—, 18'—. Harmonijki ustne K 3-50 6'—, 7 do 12.

Mandoliny K 8 0 '- ,  1 0 0 - 1 3 0 - - .  do 170 '-. 
Wysyłka za pobranUm pocztowem Za nieodpowie

dnie zwracam pieniądze.

0daa%ix]ala aaarf twu.j noln
środkiem lasko w ym  hikaii
ia Kul nsalklak śrolkiw gir ’aoż_a icuiufLa.

Pnn tą Lnraĉ ą łu w i ju . _ i'i niz 
postrzsłenie w przeciągu dziesięciu du' 

K L  io ikdry wuystkia znajdująca sią w niej 
1 M niej ktądy zkdry, jak piegi, zajady, 
pryszcze, żółte plamy, czerwoność nota, 
wielkie po.y itp. zwiądł", i obwisłą ektfrą. 

Pe nl nńezeniu knncyi nkeznje iią ol Iniswi jąei pif- 
h l l i  acry młodzież ia, lwiąt', i czysA jak n dilącką 
Wykonanie wygodne w d«m. t niedoitraegalne dla 
» . r C“  15 I . — Dyrkretaa wysyłka za ; - 

liezką lik ladestairi aalaśjrtości (takż« w ma/kich),
Bale? I. Ie ?iU nci UL tanuitóica U. 1 II.

Każda kobieta
czyta moje bardzo intere
sujące pouczenia nowocze

snego

pieipmtiiii M .
1, ' łe o c lo n e  rady przy zanika
niu i brakn pełnych kształtów  1 

Proszą pisać z zaufaniem

DA KRAUSć, Preitburg (Iflpy), Schsnzstrasse 2.
Oadział Nr. 10.

Nio nie k o t łu je .

Tylko idealna piękność
p rzy k u rz  i prowadzi do zupełne
go sz cz ę śc ia . Praw dziw ą Idealną 
p iękność osiągn ie Pan1 m oją, 
przez fachow ych lekarzy uzna- 
lą  m etodą, po zcsiooow anlu 

której, piegi, w szybkie w idocz
ne n ieczysto ści i ikóry I ślady 
sta ro śc i s ą  usunięte na zaw sze. 
Może już d iuo pieniędzy w yda
la P ani na różne nadzw yczajne 
.trem y nie o s ią g a ją c  żadnego 
skutku. Gwć n  Je P Jn f, i e  m o-

«ie nomódz, że biedy piękności 
ec- w krowim cznsie zupełnie 
usunietel Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 

Prósz,, d ać zaraz:
A, Jellli il , WledoA 6 6 , faeb. 6 7 . Od. 6 4 .

O iw  rot p jr t i  oprotuw.

Aktualne nowości techniczne
Inź. Roman Z. Ciesielski.

Nowoczesna cegielnia T. i. . . . 8‘ -  K. 
Wyciągi, elewatory (automatyza-

cya ceg ieln i ................................ 2'40 K.
Asfalt naturalny i sztuczny w bu

downictwie ......................................6 ‘— K.
p o le c a  k s ię g a rn ia

A. Jusiyfski — Przemyśl.
Do nabycia przez wszystkie księgarnie.

Tajemnica piękności 
feobiecej.

polega na właściwym  używaniu następujących trzech  
środków kosm etycznych: 

i m^pa, crjstr, poł "wara^cy^, prawdziwą - “dlo 
toaletowe, o .'dn. eluiitnej wyśmienitej jakości, co
obecni j  rzadko się trafia, a nadto wydatne, w ystarcza

ją c e  na dłnższy c  u

1 oryginalny slalk „Krem Kwnłr.wy“, uznany iią- 
dzle jako  jedyny skuteczny środek do osiągnięcia twi. 
rzy o lśn iew ającej p iękności, nsnwa szybko piegi, iry szcze , 
zmarszczki, c s e r to n o lć  n o s i i tw arzy i w sn lld e  wy
rzuty skórne wedłng poleceni!, sławnych lek a izy  i mnó

stw a listów dziękczynnych.
1 książeczka bitni. ; pndrowyeb, najlepszy puder w dzia
dzinie kosm etyki. W szystko razem  10 kor. za zaliczką. 
Odbiorcy z ekupaeyl zechcą nadesłać tą  kw otę z góry 

oraz 1 kor. na porto.

„KGSHG3“ Centrala Kosmetyki 
Vuśi wiiie (Oalleya). Fczh pwnsłowi.

p e ł n y  p i ę  i f  b f - j t  
osiągną delikatne I w ą tle  z b u - 
do>— lne panie I '  lew cz [*« 
p rze z B o b a  .  (p ra w n ie  i -  
ch— lo n z). 1 do—  opłatnle 
K  10*80. I i .  W e r t e s ,  apteka 
pod orłem , L n f f O b  Ni 741.

Józef Kapuściński.
Podręcznik oo nćuki 
pisania iia maszynie
dla szkół handlowych i za
kładów pisania na maszynie 
i sam .u ió w . f ie rw sz a  w ję 
zyku polskim kciążka niezbę
dna przy nance p is-n ia  na 
m m zynie, podaje bowiem 
azcze^ó'. w« rozw adze ro 
żne system y maszyn pisr.r- 
skich w ykazując ich zalety 
i wady, następnie zapoinocs. 
różnych celowo i metodycz- 
n e ułoż: nych ćw iczeń uczy 
używania o d u  ra,k przy pi
saniu oraz w szystkich pal
ców. Tem usuwo najczęstrzy  
błąd przy pisaniu, powolność, 
w ynikający znienm  ejętaości 
posługiwania s .ę  palcami oby
dwu rąk. P e n .ć to  dodano do 
książki zwięzłe uwagi o spo
sobie załatw ian.a koreson 
dencyi handlowej i zastoso 
waniu stenografii przy pisa
niu na maszynie w reszcie 
najw ażniejsze typy listów 

kupieckich i bankowych. 
Do nabycia we wszysf tieb 

k s ię g a rn ia c h  
v e n r . 1 8  k o r o n .

10 haieęzy

za n artk ę korespondencyj
ną) kosztu je moj kat dog, 
a tó ry  na żądanie znpelnie 

darmo w yayk

c . k. nadworny dostawoa
H anus K o n ra d
dom wysyłkowy w Br Ux,

Nr. 1796 (Czeohy).
i i  b rz y t w a  z s ie b r n e j sta ll K  
' — , »  l i  — . A p a r a t y  bez- 

p leczem .t\ a  do ~ o l i i a  n ik lo-  
■vane IS O ,  p u d w u jn r  noże , 

,l".“ 8 0 ' o s t rz a  . i  tc  . l n  
12-— , M a s z y n k a  do s t rz y ż e 
n ia  w ło só w  1 b ro d y  1'. 26’ 

28-- W y s y łk a  z . . l i c c k .  
la b  , ,  ■ ,o .lntm  :■ b lan iem  
n i le a y t u  c L  W y m i z r .  rto-wo- 

■oi la b  iw r o t  p ie n ię d z y .

EmMu, muf lin
: v< :» in  ps*ąCzi \ 

Li -ta : jm i ażyus wicia 
zrutnis wyiNic-traMg. *§* 
rata ■yr.v»?lnl i  pi -ate

wanym mi Ji. a. Hajacr 
iiy, przaz >«ka<. -  polacan. 
wyntuaiak imsdiraiiowM. \ 

'bdzy, TMouny rintai 
tu  jti Ci żnłnt'. U r  

',y u li aftitnc. Tan i, 
aawnętmage ntythi aparat 
po'.i:a lig gsrąct paalm 
kałdags wijfa. O li-nks- 
dlh.roli1 i ikntaenalii pilili 
wlals ialwiadeznt pisarki, 
Ska rak naJswyasajry, Uży
wał r.:efa iwia Ńaly, i i  
mii .pswisdaie iwrat pinię- 
u -  Cara i  iada^ud i j- 
d tpraaba ciyda IM». 
6. i  iką faeitlv‘ 
3i bal, iralaf, T)y»kr«r. 

7 V  r  I n  pałania iawt> 
kl.t> ia rMiciką -ru

Nwglaalcsi J*n -ytylu 
jpB KU! 'L i . ,  Praga 

Parlgacaa Ui

\ KINO-WaNDA
p rzy  tuicy fiw. Grartrudy L. 5.

C o  t r z e c i  d z i e ń  

n o w y  p r o g r a m

hJ
Pn*ditawl«nia farwiiją v  dniu powszedni- od go- 
liain^ lrt«] po południu, w niedzielo i świg*!? 

rodriny 3-ciej po południu.

I .  I

' J

lisy di fi* ? 1
Jako generalny laatępca 
Banki AUg. Tajfkehn k, 
kapitał aka “n . 78,006 ‘00 
k( roa, poleeau łasy n.a rat?
po jak j lajprzystępniejszycb 
warnhkaeh, n. p. S ’ » V 
CLwnronsga Kri] 34 rai 
pa 8 kor. azcnMch zastęp- 

có 5.- pj-.-aknj.
N .  B £ R N F E I s D
K r ,n to r  w y m ia n y

Lrśw, Sykatnaka 1.

i ^ a y ła  
aa poprzedni n  nadesła
niem gotówki iMbtępujące 

książki:

“ „Wojenny Balonik'4
Wacława Orab.ańsi »go

- sna 1 kor
b)

i przyszłeg o  urleku
S te la m  Bukzczyńsklego

cena 3  kor.

<Vi „D uch  dziejóur P o s il i"  
Rnloniego Chołoniewskiego

cena 6 kor.

Na porto polecone n sd sy łfć  
należy po 50  h rl. na krżdą 

książi j.

Z t wysyłki niepolecone Admi
n is tra c ja  nie odpow iad1. 

Za zaliczką nie w ysyła się.

/ B U K V A R 1K V

zebiiy iczeii

teni i kliszinil

Przybory do pienia
d o b r e  i  t a n i a ł  poleca

I G M A C *  C Y P R E S
ERAKOW: uli*. , Szewska 13/51 

Brzytwy po K C 1C 15 do 20. Aparaty do samo- 
J 0<2nla ló do 20 K, Pas uo ohciąflun; 3 Łrzylwv X 4*50 
4o 5’50. Kamienic rto brzytew K 4'50 do 5-50. Massy A! 
dc wło .ów K 25'—, Dyamenly do szkła K 10'— do 
40'—. Zapalniczki K G—, do 20'--. Aparala fotogra- 

i.crnt K 550, , 1 ( '  , 35  - .
Wysyłki za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie

dnie zwracam pieniądze.

I IMisincjii iinttj llistnnayEk
]«at do nabycia

is ię g a  pamiątkowa 
wielkiej wojny.

(Kaleilari a 1916 rhu).
Jan a : oprawna w płótno 3 kor., oro-inuo- 

wtna 2 Kor.

’ !imo w ojny i kolosalnej drożyzny ~.pr iedaje firma

IG N A C Y  C Y P R E S ,
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51

te ary pc nadzwyciijnia i .rich cenach 
1 B r tania Ankar-Bamont, systam Bosko -' 
3S godz idąc?, i  isAcnizklsm kor. P5 
Niklowy fłrs Bmkopf na sarnia ula koron 
45. SiJtwy płaski Mgzrok marki „Enigma*1 
lob „Volo“ K 100 St»loT»7 damski Bem on t 
kor. 60 --. Bndiik nnllepcr.y ’.or. 10—, 
Łańenrski rrebrne od kor. 1S —-. Zega-y 

( ijLn.s i  najrozmaitszej ! cndnle rzeljtoneml ceferbia- 
ami na wagi a łaic.nukimi i  biciem */, godz. K 100 

Za niaodpc"iednie wracam «it>niądze.
Cenniki darmo i opinanie.

Akbum Legionów 
“  Polskich - =

i a n y l  I .

C in i ;j Korony.
li ulwli i  liBliliłrih! ..Imlil Mhsliiwin*1.

Pa dr bice do Zatopansgo
u o io ry  m ę s k ielub wracając, najlepiej aaopa- 

^se<) alę motna w waaellde
wykonjwane na ipacyaJr.A Eam^wienia podług miary

W  Z W I Ą Z K U  K A T O L .  K R A W C Ó W
V UiKOdm, Floryailka i. j  “. LW0W1K, t iu  i.aUoK3 T.

Oeberewe ■twteryafiy m  ik lad ile  w wŁeikua wybanej.
Sokaio dla F n n t iu a b n f g o  U n cb jW iiA itw a  spors% (iia]ą fachow i a p a c y a l i ś c i  

,_ia b>M do ąkłaai wyrKhiuiG tą Barania gcbcwt e U* ■«. tu ubteat -Ioj-us

Mtwaliija)

"iM ssll I >H w (f ■usiftnMr-™' *t. ŁkUAkrt (itow. « *U *i! M. KIM  eaMaAa D n k w a k  15. n ,  Wr*-*1ia r  w -*1 m tw # i ■ e . . " *


